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Nauka bolesna i niezapomniana
Głośniki radiowe i wieść gminna, lotem 

błyskawicy obiegająca świat, doniosły o koń­
cu wojny w Europie. Więc nareszcie przesta­
ły bvć koszmarem milionów ludzi, wieloton- 
nowe bomby, przestały grozić najprzeróżniej­
sze „V “ , warkot motoru Diesla —  jednego 
z pięknych wynalazków cywilizacji europej­
skiej —  przestał być zwiastunem niespodzie­
wanej, lecz nie zawsze szybkiej i bezbolesnej 
śmierci. Więc nareszcie na wszystkich zie­
miach naszych i ziemiach naszych pobratym­
ców, daleka trąbka samochodowa nie znaczy 
„Gestapo", samolot na nieboskłonie nie musi 
wywoływać panicznego strachu i chronienia 
się w nory, jaskinie — wszystko jedno że 
betonem zbrojone —  niestety jakże bardzo 
przypominające skalne dziury, w których 
człowiek pierwotny krył się przed tym, co 
dla nieporadnej tej istoty wyrażało się jako 
przemożna, żywiołowa siła.

Pamiętamy lata wzrostu sił faszyzmu. 
Dzień po dniu, miesiąc po miesiącu notowa­
liśmy coraz to nowe jego postępy, coraz to 
nowe szeregi ofiar wyrwanych z szeregów 
demokracji. Z każdej takiej straty, z każdego 
zwycięstwa bestii snuliśmy wnioski, wycią­
galiśmy nauki. Niestety! Głos nasz był gło­
sem wołającego na puszczy. Zapomnieć, trud­
no, jąk w Polsce, właśnie w tej Polsce, prze­
robionej później na „GG“ pana Franka i 
„W artheland” pana Greisera, skazano na rok 
więzienia dziennikarza, który pisząc o Hitle­
rze użył wyrażenia „kat” . Nie sposób zapom­
nieć,. jak robotników —  demonstrujących swe 
oburzenie w dnie, gdy brunatna zaraza opan­
cerzoną pięścią rozbiła demokrację czecho­
słowacką —  traktowano zimnym prysznicem 
ze zmotoryzowanej pompy Jaroszewicza, któ 
rą mieli nadzieję ci panowie ugasić tęskno­
tę ludu za wolnością i braterstwem.

A potem przyszły lata wojny. Dla Polski 
koszmarne lata okupacji, tragiezne dnie i  ty­
godnie znaczone słowami, nigdy nie wymazał- 
nymi z pamięci narodu. Słowami: Majdanek,

Oświęcim, Treblinka. Znaczone trzaskiem 
automatów i rzadkimi wybuchami partyzanę 
kich granatów i min. A potem nagle... wol­
ność. A potem dane nam było patrzeć jak 
stalowa potęga brunatnego i czarnego faszy­
zmu kolejno waliły się w gruzy, jak szcze­
kały najparszywsze piesiu hitleryzmu z przy­
milną miną swe hasło służalczości: „Hitler 
kaput", ja k  na gruzach fałszywej potęgi, w 
coraz to nowym ognisku zbrodniczej zarazy 
błyskały ćzerwone sztandary zwycięstwa.

Trudno z takiej olbrzymiej epopei dzie­
jów, jakiej —  pod względem ponurego be­
stialstwa nie ma równej w dziejach Europy— 
wyciągać wszystkie wnioski i nauki już dziś. 
Jeden wniosek nie mniej przeto da się już 
dziś całkowicie' rozpatrzyć i do poziomu tezy 
zasadniczej podnieść.

W r. 1933 pada pokotem przed kohorta­
mi brunatnych zbójców socjaldemokracja nie 
miecka, wślad za nią i inne ośrodki niemiec­
kiej demokracji. Pisaliśmy wówczas i mówili
0 jej słabości, o tym, że nie potrafiła znaleźć 
w sobie siły dla unicestwienia wrogich zaku­
sów. W rok później spływa potokąmi krwi 
czerwony Wiedeń. Znowu chwila zastano­
wienia i nauka: „za dużo pozwoliliśmy wro­
gom . Jeszcze dwa lata i zjednoczone faszy­
stowskie s i ły , mordują lud hiszpański na 
wielkim ćwiczebnym poligonie przyszłej woj­
ny. J znowu wnioski. Niestety, za późne... A 
ledwie zakończyła się bohaterska a krwawa
1 męczeńska epopea robotników hiszpańskich, 
jadą pancerne wozy Hitlera po wolność Cze­
chosłowacji, po Austrię, po Kłajpedę. Czar­
ny sojusznik brunatnego zbira bełkocząc nie­
przytomnie o „imperium rzymskim" zalewa 
krwią bezbronną Abisynię.

Niestety! Wszystkie ostrzeżenia, wszystkie 
nauki i wnioski były spóźnione. I głosem o 
trzeźwienia dla ślepych, kunktatorskich poli­
tyków był dópiero huk bomb rozrywających 
się w dzielnicach mieszkaniowych Warsza­
wy, był jęk z przedsionków krematoriów

Prezydium Rudy Najwyższej ZSII
ratyfikowało aklad polsko-radzieck i

MOSKWA (Polpress). W dniu 11 maja 
1945 r. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
ratyfikowało polsko-radziecki układ o przy­

jaźni, pomocy wzajemnej i współpracy po­
wojennej, zawarty w Moskwie dnia 21 kwiet­
nia 1945 roku. "

Depesza prez. Bieruta, premiera Osóbki-Morawskiego 
i marsz. Roli—Żymierskiego do marsz. Stalina

WARSZAWA, (Polpress). Z okazji zwy- 
ni Prezydentcięstwa nad Niemcami Prezydent Bierut, 

Premier Osóbka-Morawski i  Marszałek 
Rola-Żymierski przesłali Przewodniczące­
mu Rady Komisarzy Ludowych ZSRR, Mar­
szałkowi Stalinowi, depeszą o następują­
cym brzmieniu:

„Z okazji zwycięskiego zakończenia 
wojny przeciwko hitlerowskim Niemcom 
i świetnego zwycięstwa, które zbawiło 
kulturę i cywilizację ludzkości od fa­
szystowskiego barbarzyństwa, przesyła­
my Panu i -  w Pańskiej osobie -  całemu 
Narodowi Radzieckiemu najserdeczniej­
sze gratulacje i pozdrowienia. Wierzymy 
głęboko, że zwycięstwo, osiągnięte dzię­
ki bohaterstwu Narodu Radzieckiego, bez­
przykładnemu męstwu radzieckich żołnie­
rzy" i jedności narodów sprzymierzonych, 
zmagających się z hitleryzmem, jeszcze

bardziej zacieśni braterstwo narodów sło­
wiańskich, będące gwarancją niepodle­

głości Polski, i stworzy zaporę nie do 
przezwyciężenia przeciwko jakiejkolwiek 
nowej próbie faszystowskiej agresji.

W radosny dzień święta zwycięstwa Na­
ród Polski łączy się w uczuciu głębokiej, 
nierozerwalnej przyjaźni z narodami Zwią­
zku Radzieckiego, które podały nam po­
mocną dłoń bratnią i przepędziły niemie­
ckich najeźdźców.

Jesteśmy dumni z lego, że polscy żoł­
nierze wnieśli swój wkład w walkę o nie­
podległość Ojczyzny i rozbicie hitlerow­
skich Niemiec.

Przyjaźń między naszymi narodami, dzię­
ki której wywalczyliśmy sobie wolność 

niepodległość, przyczyni się niewątpli­
wie do zabezpieczenia trwałego pokoju".

©(3p©wi€ilź m eres. Sfeliaiis
w walkę o

Majdanka, ' Dachau, Oświęcimia. Ryły gro­
mowe wybuchy „V  2“ w Londynie i wiele, 
wicie tym podobnych -znaków. ,

W najgorszych jednak czasach, w „cza­
sach pogardy" i poniżenia*wszełkiej godności 
ludzkiej, twierdziliśmy zawsze, iż w ludzie 
jego władztwie —  w demokracji- —  tkwią 
niespożyte siły. mogące świat cały na inne 
lepsze tory życia skierować.

Nie pomyliliśmy się. Stało się!
I dzisiaj w przededniu wielkiej walki de­

mokracji wszechświatowej o wygranie po­
koju —  po wygraniu wojny —  zastanowić 
się trzeba nad faktami, jakie historia —  nau­
czycielka życia, przez ostatnie lata poglądo­
wą metodą ucząc nas zasad ludzkości, przed 
oczy nam rzuciła. Nad faktem poprzednich 
klęsk, obecnego -zwycięstwa i perspektywami 
przyszłego dobrobytu całej ludzkości.

Obserwacja zasadnicza: słabe, lepione po­
spiesznie z koncesyj i kompromisów burżua- 
zyjne demokracje epoki międzywojennej za­
pominały w powodzi aktualnych targów i 
przetargów o jednej zasadzie: demokracja
może zapewnić jednostce i zbiorowisku wszel 
kie wolności i swobody oprócz jednej. 0 - 
prócz swobody knucia przeciwko samej isto­
cie demokracji.

Zapomniano o tym swego czasu i oto wy­
śmiewani „czerwonoskórzy" Hitlera stali się 
hordami pancernych barbarzyńców. Zapom­
niano o tym —  i legły w gruzach najpięk­
niejsze, w kamień przybrane idee, wiedeń­
skiej spólnoty robotniczej. Zapomniano o 
tym i w Polsce „niewinnych" „półfaszystów” 
z sanacji i „niegroźnych” kasteciarzy z ONR 
zastąpiły kohorty gestapo, SD, SS i... ta ca­
ła reszta, tyle razy wspominana, tak dobrze 
znana, a tak straszna, że dziś, gdy w prze­
szłość zapadła, niemal nierealna.

I skolei potęga nie znająca kompromisu 
siła ludu, która umiała zdobyć się na czuj­
ność i umiejętność zdrowienia wszelkich wra­
żych zakusów —  zatryumfowała, choć światu 
zdawało się, że w gruzach już leży.

Po Stalingradzie nastąpił... Berlin.
Stoimy dzisiaj, my, Polska demokratycz­

na, Polska ludu pracującego w dobie odbu­
dowy gospodarczej i budowy przyszłych lo­
sów. Lada dzień „wykujem lemiesze z pała 
szy skrwawionych**. Niechże w dniach tych 
nie zapomina nikt o straszliwej nauce zapi­
sanej krwią milionów ofiar, o nauce: „Demo 
kracja może ofiarować jednostce i narodom 
wszelkie swobody —  oprócz swobody goto­
wania zamachów na jej istotę".

I wszystkim panom z przeróżnych „grup 
„arm ij” , „oddziałów", „sil” itp. w dniach 
zakończenia wojny, w dniach przekuwania 
pałaszy na lemiesze tę zasadę pilnej uwadze 
polecamy.

Nauczeni starannym i pilnym trudem mi­
liona gestapowców i ss-manów nie damy się 
już więcej oszukać, nie damy sobie oczu za­
mydlić!

/ .  D4BROWSK1.

x llząd czeski w FrasSze
LONDYN (BBC). Rząd czechosłowacki z 

prezyd. Beneszem na czele przybył do P ra­
gi, entuzjastycznie witany przez ludność, z u- 
czestnikami Ruchu Oporu na czele.

Konto w  Banku „Społem", 
Oddział w  Łodzi, Tir. 12

H a s z  M a r s z a ł e k

Życie p ie r w s z e g o  M a rsza łk a  O d r o d z o ­
n e j  P o lsk i  j e s t  w z o r e m  d la  k a ż d e g o  o b y ­
w a t e l a  i p a tr io ty .

W y r ó s ł  M a r s za łe k  „nie z soli,  ani z  ro ­
li, a le  z  tego ,  co  boli"  —  w y r ó s ł  on z m i ło ­
ści b e zg r a n ic zn e j  d o  o j c z y z n y  i z w a lk i  
o P o lsk ę  w o ln ą ,  s p r a w ie d l iw ą  i s z la c h e t ­
ną. Już o d  n a jw c z e ś n ie j s z e j  m ło d o śc i  M i­
chał Ż y m ie rsk i ,  s y n  k o le ja r za ,  b ra ł ż y w y  
u dz ia ł  w  ruchu n ie p o d le g ło ś c io w y m .  T a ­
le n ty  o rg a n iza to r sk ie  Ż y m ie r s k ie g o  rychJo  
w y s u n ę ł y  g o  na c zo ło  ruchu. C oraz  w y ż ­
s z e  s ta n o w is k o  o b e jm u je  Ż y m ie r s k i  od  
w o j n y  ś w i a t o w e j  aż d o  1926 roku, do  
p r z e w r o tu  m a jo w e g o .  Ż y m iersk i ,  k o n s e k ­
w e n tn y  d em o k ra ta ,  s p r z e c iw i ł  s i ę  e n e rg i­
c zn ie  z a m a c h o w i stanu, d o k o n a n e m u  p rzez  
P iłsu d sk ie g o ,  to te ż  r yc h ło  s ta ł  s ię  ce le m  
p rz e ś la d o w a ń  i w y r a i in o w a n y c h  in tryg  k l i ­
k i  sa n a c y jn e j .

Ż y m ie r s k i  Opuścił P o lsk ę  i u d a ł  s ię  do  
Francji , le c z  w r a z  z e  w z r o s te m  si ł  h i t le ­
r y z m u  w id m o  g ro ż ą c e j  o j c z y ź n ie  w o jn y ,  
n ie  d a w a ł  a m u sp o ko ju .  W  1938 'roku w r ó ­
cił d o  Polski.  S a n a c y jn a  k l ik a  nada l j e d ­
n ak  p r o w a d z i ła  p o l i t y k ę  b ł y s k o t l iw e g o  
b lu tfu  i o p e r e t k o w e j  p a ra d y ,  p o l i t y k ę ,  k tó ­
rą u w ie ń c z y ła  k a ta s tro fa  w r z e ś n io w a ,  Pol­
sk a  s t ra c i ła  n ien od leg ło ść .  S ana c ja  zb a n ­
k ru to w a ła .  O z o n o w i  p r o w o d y r z y  z o s ta w il i  
k ra j  s w e m u  lo s o w i ,  — -  l e c z  M ibhał Ż y ­
m ie r sk i  —  p a r ty z a n t  R ola  —  zo s ta ł  j e g o  
d o w ó d c ą .  N ie  p o s z ł y  na  m a rn e  w y s i ł k i  
w a lc z ą c e g o  narodu. Bratnia  A rm ia  C z e r ­
w o n a  p r z y s z ł a  z  p o m o cą ,  a w r a z  z  nią p r z y ­
s z ł y  z  n a d  O k i  zb r o jn e  p u łk i  p o lsk ie .

N a  w y z w o l o n y m  s k r a w k u  P olsk i ,  A rm ia  
L u d o w a  z łą czo n a  z p o ls k im i  s i łam i z b r o j ­
n y m i  z  e m igrac j i ,  u ros ła  w  s i ln e  W o j s k o  
Polsk ie .  D u szą  te g o  w o js k a ,  o rg a n iza to ­
rem , w y c h o w a w c ą ,  n a u c z y c ie le m  b y ł  M i­
chał Ż y m ie r sk i .  P o d  j e g o  d o w ó d z tw e m ,  
W o j s k o  P o lsk ie  p r z e s z ło  s ł a w n y m  s z la ­
k ie m  b o j o w y m  p r z e z  W is łę ,  O d r ę  i N is s ę  
— aż d o  S z p r e w y .  P o d  j e g o  d o w ó d z t w e m  
W o j s k o  P o lsk ie  o k r y ł o  s ię  n ie śm ie r te ln ą  
s ła w ą  z d o b y w a j ą c  s e tk i  m ia s t  i m ie j s c o ­
w o ś c i ,  b io r ą c  u d z ia ł  w  z d o b y c iu  s to l i c y  
w r o g a  —  Berlina.

W s z ę d z i e  w r a z  z  w a lc z ą c y m  ż o łn ie r z e m  
p o ls k i  b y ł  D o w ó d c a  N a c z e ln y ,  M ich a ł  Ro­
la -Ż ym ie r sk i .  S e rc e  J ego ,  m y ś l  Jego , w i e ­
d za  i ta len t  t o w a r z y s z y ł y  o d d z ia ło m  p o l ­
sk im  od  z w y c i ę s t w a  d o  z w y c i ę s t w a .  C a ły  
ś w ia t  p o w ta r z a ł  n a z w y  p o ls k ic h  armii,  
d y w i z j i  i p u łk ó w ,  k tó r e  g r o m i ł y  w ro g a ,  
w y r ó ż n ia ją c  s ię  zn a k o m ic ie  o p a n o w a n ie m  
s z tu k i  w o je n n e j  i w ie lk im  b o h a te r s tw e m .  
W  uznaniu  za s łu g  M icha ła  R o li -Ż ym ier-  
sk ie g o ,  K ra jo w a  R a da  N a r o d o w a  n ada ła  
m u ty tu ł  M a r s za łk a  Polski.  W o j s k o  i c a ły  
n a ró d  z  ra d o ś c ią  p r z y j ę ł y  tę  n o m in a c ję .  
Bez p r z e r w v  na  rę c e  M a r s za łk a  n a d c h o d zą  
e n tu z ja s t y c z n e  l i s t y  o d  j e d n o s te k  w o j s k o ­
w y c h ,  o rg a n iza c y j  p o l i t y c z n y c h ,  s p o ł e c z ­
n ych ,  z a w o d o w y c h  i o d  p o s z c z e g ó ln y c h  
o b y w a te l i .

Dziś, g d y  n a d  z ie m ią  n a szą  p a n u je  j u t  
P o k ó j  Z w y c i ę s t w a ,  k r a j  c a ł y  z  w d z i ę c z n o ­
śc ią  m y ś l i  o  ty c h ,  k tó r z y  p o k ó j  ten  b u ­
d o w a l i  i budują .  P o k ó j  w  P o lsce  g w a ra n ­
tu je  u s tró j  d e m o k r a ty c z n y  i s i ln e  w o js k o .  
Fakt, ż e  M ichał R o la -Ż ym ie rsk i ,  u m i ło w a ­
n y  d o w ó d c a ,  p ło m ie n n y  p a tr io ta  i s z c z e r y  
d e m o k r a ta  zo s ta ł  M a r s za lk ie m  P o lsk i ,  —  

l a k t  ten w  sercu  k a ż d e g o  P o laka  b u d z i  
p r a w d z iw ą  radość .  i

„Proszę przyjąć wyrazy mojej głębokiej 
wdzięczności za przyjazne gratulacje z 
okazji zwycięstwa nad odwiecznym wro­
giem narodów Słowiańskich — imperia­
lizmem niemieckim.

W imienin Narodu Radzieckiego i od 
siebie pozdrawiam bratni Naród Polski,

toktóry wniósł swój wkład 
wielkie zwycięstwo.

Życzę Panom i całemu Narodowi Pol­
skiemu powodzenia w dziele odr-drenia 
silnej, niepodległej, demokratycznej Pol­
ski",

Z g @ n  A .
MOSKWA, (Polpress). Urzędowo podano j W nekrologu, ogłoszonym przez Radę Ko­

do wiadomości, że dnia 10 maja zmarł w i  -.pisarzy Ludowych ZSRR, czytamy„m. in.: 
Moskwie sekretarz Centralnego Komitetu j  „Szczerbakow padl na posterunku. Wszy- 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii : slkie swe siły I całą swą niezwykłą energię
(bolszewików) I naczelnik Głównego Urzę­
du Politycznego Armii Czerwonej, Aleksan­
der Sergicjew Szczerbakow.

poświęca sprawie budownictwa socjalisty­
cznego I Zwycięstwa m d  niemieckc-faszy- 
stowskimi najeźdźcami".
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sterstwo Odbudowy Kraju
WARSZAWA, (Polpress). — Dnia H 

kw ietnia br. Rada M inistrów  uchw aliła de­
kret, na mocy którego dotychczasow e biu­
ro planow ania i odbudow y przy Prezydium  
Rady M inistrów, przem ianow ane zostało 
na M inisterstw o O dbudowy Kraju.

Jednocześnie Prezydent Krajow ej Rady 
N środow ej Ob; Bierut, na w niosek prezesa 
Rady M inistrów, m ianował M inistrem  O d­
budowy K raju szefa tego biura, prof.. M i­
chała Kaczorowskiego.

Prof. M ichał Kaczorowski urodził się w 
Częstochowie w  roku 1897. W  Czasie w o j­
ny  św iatow ej bierze czynny udział w  w al­
kach  w yzw oleńczych na terenie Śląska. 
Po zakończeniu działań w ojennych rozpo­
czyna studia praw no - ekonomiczne na 
U niw ersytecie W arszaw skim . Jest w tym 
czasie działaczem  Związku Niezależnej 
M łodzieży Socjalistycznej i w spółpracow ­
nikiem  redakcji „Robotnik". W  adm inistra­
c ji państw ow ej zajm uje po jakim ś czasie 
stanow isko naczelnika w ydziału ekonom i­
cznego w  M inisterstw ie Skarbu. Ponieważ 
zainteresow ania jego idą w  k ierunku poli­
tyki budow lano - m ieszkaniow ej, bierze

Mniszalek Montgomery 
w Kopenhedze

LONDYN (BBC). Marszałek Montgome­
ry przybył wczoraj samolotem do Kopenha­
gi. Powitany został owacyjnie przez olbrzy­
mie tłumy ludności, wśród których znajdowa­
ło się 10 tysięcy członków duńskiego Ruchu 
Oporu. Premier duński dr. Buhl powitał 
marsz. Montgomery przemówieniem, w któ­
rym powiedział m. in.: „Cały naród duński 
dziękuje z głębi serca za oswobodzenie. Szczę 
śliwi jesteśmy, iż mamy możność powitać 
żołnierza, z którego imieniem związane jeśt 
tyle sławnych zwycięstw**. Wieczorem marsz. 
Montgomery przyjęty był przez króla Chry­
stiana. .

udział w pracach Polskiego Towarzystwa
Reformy Mieszkaniowej, zostaje wybrany 
członkiem zarządu tego towarzystwa, oraz 
wiceprezesem Komisji Planowania Regio­
nalnego Okręgu Warszawskiego. Nie usta­
je w swojej pracy nad tymi zagadnienia­

mi podczas okupacji: prowadzi nadal bada
nia na konspiracyjnej Wolnej Wszechni­
cy w Warszawie. 20 listopada 1944 r. zo­
staje mianowany w Lublinie szefem biura 
planowania i odbudowy. Prof. Kaczorow­
ski jbst członkiem PPS.

wywiał t i m .  prsi
— Głównyęn celem Niemców — stwier­

dził min. Kaczorowski w wywiadzie udzie­
lonym przedstawicielom prasy — było zni­
szczenie kultury narodu polskiego i jego 
siły wytwórczej. Najsilniejszy cios wróg 
wymierzył sercu kraju — Warszawie. Na­
czelnym naszym zadaniem powinno być S i­
tem odrodzenie tej siły wytwórczej przez 
odbudowę przemysłu, rolnictwa, komuni­
kacji oraz dźwignięcie z upadku kultury 
polskiej, nauki i Sztuki. Jakkolwiek nie­
zmiernie ważną jest kwestia mieszkanio­
wa, tym niemniej oddać musimy pierw ­
szeństwo zagadnieniom odbudowy obiek­
tów przemysłowych i gospodarczych, od­
budowy warsztatów pracy, a także wzmo­
żeniu ich produkcyjności, by potem do­
piero Zająć się odbudowaniem osiedli mie­
szkaniowych.

— Jakie są główne linie wytyczne odbu­
dowy kraju? — Podkreślić należy — mó­
wi minister — ie  problem odbudowy mU- 
si być rozumiany jednocześnie jako pro­
blem prżebudoWy. Nie mamy żamibru od­
twarzać stałych form życia przedwojen­
nego. Zadaniem naszym jest stworzenie 
nowych ram dla zmienionych warunków 
życia społecznego i politycznego z uwzględ 
nieniem naszego położenia geograficznego 
przez przesunięcie granic Państwa na za­
chód.

Jaką rolę odegra odbudowa Warszawy 
w ramach planowej odbudowy kraju?

— W arszawa była stolicą Polski w naj­
bardziej decydujących momentach jdj dzie-

Fraracfa żąda wydania Łarala
SAN FRANCISKO (Associated Press). V  

związku z pogłoskami, że Franco przekaże 
b. premiera rządu Vichy alianckiej komisji 
dla Spraw przestępców wojennych, rzecznik 
francuskiej delegacji oświadczył tutaj, że 
Francja żąda oddania Laval‘a władzom fran 
cuskim, które postawią go pod sąd pod za­
rzutem zdrady. (Laval znajduje się 4r więzie­
niu hiszpańskim). W dalszym ciągu rzecz­
nik oświadczył, że wiadomość, iż Francja rze 
komo zgodziła się na przekazanie Lavala Ko­
misji dla Spraw Przestępców Wojennych, 
jest pozbawiona podstaw. Stanowisko Fran­

cji, było i jest takie, że Laval musi wrócić do 
Francji, stanąć przed francuskim sądem i być 
sądzonym przez francuskich sędziów zgodnie 
z ustawami francuskimi.

jów na przestrzeni ostatnich stu leci 
W chwili obecnej przeżywamy zupełnie 
gzczególną chwilę przesuwania siedlisk 
Narodu Polskiego. Znaczna część ludności 
polskiej zaludni ziemie niegdyś nasze, lecz 
w ubiegłych latach zagotspodarowane przez 
wrogi element. W tych warunkach szcze­
gólnie istotnym momentem jest utrzyma­
nie roli Warszawy, jako węzłowego pun­
ktu politycznego i kulturalnego, celem 
utrzymania ciągłości kultury polskiej na 
obszarze całego kraju. Poza tym W arsza­
wa ze względu na swe położenie geogra­
ficzne, tradycje oraz na obecne warunki 
polityczne jest predystynowana do odegra­
nia pierwszorzędnej roli w zakresie kiero­
wania układem stosunków z naszymi sąsia­
dami, w pierwszym zaś rzędzie ze Związ­
kiem Radzieckim.

Z tych względów odbudowa Warszawy 
jest punktem węzłowym odbudowy kraju. 
Następnym zagadnieniem, o którym nie 
yfolnó zapominać, jest odbudowa obu na­
szych portów — Gdańska i Gdyni, dalej 
Poznania oraz setek zniszczonych miast 
i miasteczek. Osobną pozycję w planie od 
budowy kraju Stanowi problem wsi. W y­
łaniają się tu dwa punkty zasadnicze: usu­
nięcie zniszczeń powstałych na skutek 
działań wojennych oraz przebudowa ustro­
ju rolnego.

Rozwiązanie tych kwestii warunkuje
utrzymanie produkcji rolnej na odpowied­
nim poziomie i wymaga dlatego natychnra- 
stowego działania. Do realizowania za­
dań z tej dziedziny przystępujemy W poro­
zumieniu z Ministerstwem Rolnictwa i Re­
form Rolnych. Teraz, kiedy się wreszcie 
wojna skończyła, odbudowa kraju musi się 
rozwijać w całej pełni i przybrać tąkie 
tempo, jakiego wymaga waga poszczegól 
nych zagadnień. ,

Gen. Doolittle o wojnie powietrznej w Europie
LONDYN (Reuter). Generał Doolittle, or­

ganizator nalotów alianckich na Tokio, który 
był dowódcą 8-ej amerykańskiej armii lotniczej 
w Europie; oświadczył, że ponad 2400 bombow-

Japońskie prepozycie pokojowe
NOWY JORK (Polpress). Agencja Reu­

tera donosi z Waszyngtrtu:
„W kolach dyplomatycznych krążyły w 

ciągu ostatnich dni pogłoski o propozycjach 
pokojowych, wysuniętych prźeź Japonię. A- 
meryknńskie czynniki miarodajne odmawia­
ją udzielenia na ten temat jakichkolwiek in- 
_   ---------------------

Qniftling stsztsle pfzed sstdera
SZTOKHOLM (Polpress). Dwaj norwes­

cy przestępcy wojenni i bliscy współpraco­
wnicy' Quislings, minister spraw wewnętrz­
nych Jona Lio i komendant policji Rogstad, 
popełnili samobójstwo.

Quisling został zbadany przez specjalną 
komisję lekarską, która stwierdziła, że mimo 
rozstroju nerwowego i zaburzeń psychicz­
nych jest Oh całkowicie odpowiedzialny za 
swe czyny i będzie mógł stanąć przed sądem 
pod Zarzutem zdrady stahU.

PANt CHURCHILL W MOSKWIE.
Z Moskwy donoszą, że ofiarowując żonie 

premiera brytyjskiego, pani Churchill, dia­
mentowy pierścień, pani Mołotow, żona so­
wieckiego komisarza spraw zagranicznych, 
oświadczyła: „Niechaj ten pierścień błyszczy, 
jako jasny symbol przyjaźni angielsko-so- 
wieckiej**.

ŻOŁNIERZE NIEMIECCY, KTÓRZY CHCĄ 
SIĘ BIĆ Z JAPONIA.

Jak donośzą z New Yorku, 600 niemiec­
kich jeńców Wojennych internowanych w for­
cie Sheridan w USA zwróciło się do komen­
danta obozu z prośbą o przyjęcie ich. do 
wojska, w celu walczenia z Japonią.

PERSONEL AMBASADY JAPOŃSKIEJ 
W BERLINIE POD STRAŻĄ.

Ambasador japoński w Niemczech, gen. 
Ośźima Z żoną oraz 130 osób stanowiących 
personel dyplomatyczny zostało wziętych 
pod straż.

formacyj. Mimo to koła zazwyczaj dobrze 
poinformowane stwierdzają, że ze strony ja­
pońskiej były czynione ostatnio pewne, nieo­
ficjalne propozycje: proponowano mianowi­
cie kapitulację floty japońskiej i lotnictwa 
oraz wycofanie wojsk japońskich ze Wszyst­
kich terenów okupowanych, wzamian za gwa 
rancję ze strony aliantów nieokppowania ja­
pońskich wysp macierzystych. Propozycje te, 
jako niezgodne * postulatem kapitulacji bez­
warunkowej, nie zostały wzięte pod uwagę 
przez sprzymierzonych".

ców i 1200 myśliwców, które dotychczas dzia­
łały przeciwko Niemcom, zostaną skierowane 
przeciwko Japonii. Doolittle stwierdził, że dzia­
łalność dalekodystansowych myśliwców ode­
grała decydującą rolę w walkach z Luftwaffe. 
Rezultatem tej działalności było fantastyczne 
po prostu zniszczenie, które sparaliżowało nie­
miecką armię w chwili największej potrzeby. 
„Gdy 8-ma armia lotnicza rozpoczęła swoją 
działalność, niemieckie lotnictwo miało nad na­
mi przewagę, niemieckie myśliwce były nie 
gorsze, a niekiedy nawet lepsze od amerykań 
skich. Niemcy mieli również zdolnych, dobrze 
wyszkolonych i doświadczonych pilotów.

Zimą 1943 i w 1944 roku Niemcy ulepszyli 
jeszcze swoją taktykę, zaopatrzyli samoloty 
w lepszą broń, tak że Stanęliśmy wobec poważ­
nego kryzysu. Z początkiem 1944 roku otrzy­
maliśmy dla walk powietrznych nad Niem 
cami w dostatecznej ilości dalekodystahśowe 
myśliwce."

niemieckie Icdzle podwodne
gtrzybYzmfq da Anglii

LONDYN (Reuter). Z szeroko rozrzuco­
nych terenów Atlantyku przybywają do por­
tów Sprzymierzonych niemieckie łodzie pod­
wodne w wykonaniu rozkazu kapitulacji adm. 
Doenitza. Łodzie przybywają z tak daleka 
jak wybrzeże Kanady, okolice Azorów i Ark­

tyka. Dwie łodzie podwodne, stojące na kot 
wicy w Portland, zostaną wystawione na wi­
dok publiczny... Wiele łodzi podwodhych wio 
zło torpedy i było wyposażone w aparaty 
Schnorkla dla „oddychania pod wodą".

Paweł Reynnnd o Petainie
PARYŻ, (United Press). Reynaud, ostatni 

premier Francji przed jej kapitulację w r. 
1940 oświadczył, że Jego ustąpienie ówcze­
sne nastąpiło w rezultacie intryg Petaina.
Za upadek Francji największą odpowle- 
dzialność ponosi Petain. „Na jego procesie 
wystąpię jako świadek, do tego czasu nie 
chcę wyjawiać szczegółów spisku Petaina. 
Uważam, że sąd nad Petainem będzie po­
żyteczny dla Francji. Zdemaskowawszy Pe­
taina, raz na zawsze oczyścimy Francję od 
wszystkich Petainów".

Reynaud oświadczył również, że jest głę­
boko wzruszony przyjęciem, zgotowanym

w ojczyźnie, ale nie zamierza wrócić do ży­
cia politycznego przed zakończeniem śWO 
jej książki o upadku Francji.

Prasa polska 1 zagraniczna stawia na po­
rządku dziennym Zagadnienia, związane z 
przejściem ze stfenu wbjny do Stanu pokotu. 
„Glos Ludu" stwierdza, że w okres pokojo­
wy wchodzimy ż dorobkiem nasźe) kilku­
miesięcznej pracy po wyzwoleniu kraju. 
Do dorobku tego należy uruchomienie ko­
lei, większości fabryk i kbpalń, ufatbwań.e 
ludności miejskiej przed głodem. Obecnie 
przed klasą robotniczą I całym śpbfećżen- 
stwem polskim Stają nowe zadania.

„T a k im  p o d s ta w o w y m  n a c ze ln y m  za d a ­
n ie m  je s t  m o ż liw ie  s z y b k a  p o p ra w a  b y tu  n a j­
sz e r s zy c h  r z e s z  sp o łeczeń s tw a , p o p ra w a  apro  
w iza e ji  ro b o tn ikó w  i  in te l ig e n c ji  m ia s ta ,  
od zia n ie  i  o b ild e  m ilio n ó w  tu d zi w y n is zc zo ­
n y c h  w  w y n ik u  w o jn y  i olcupacji, za o p a trze ­
n ie  n a sz e j w s i w  n iezb ęd n e  to w a ry  p r z e m y ­
słow e, n a rzęd z ia  i m a s z y n y  ro ln icze , n a w o zy  
Sztu czn e , ud zie len ia  p o m o cy  m ie szk a ń co m  
zn iszc zo n yc h  W si i m ia s t,  a b y  m a g li odbudo­
w a ć  sw o je  sa d y b y , opuśc ie  z ie m ia n k i i le­
p ia n k i, u ła tw ie n ie  m ilio n o m  osób, k tó re  p rze ­
n o szą  s ię  n a  zachód, w  n a lb ży ty m  zag o sp o ­
d a ro w a n iu  się  ta m ."
Aby tego wszystkiego dopiąć musimy 

przede wszystkim uruchomić cały nasz 
przemysł. Czy potrafimy to zrobić? Tak 
Jest!

^ P rze m a w ia  za  ty m  fa k t ,  ż e  w  n a jc ię ż ­
sz y c h  W aru n ka ch , g d y  n a  z ie m ia ch  n a szy c h  
to c zy ły  się  je szc ze  d z ia ła n ia  w o jen n e , n a sze  
m łode  p a ń s tw o  w  c ią g u  k i lk u  m ie s ięc y  po­
tr a f iło  podn ieśó  s ta n  za tru d n ie n ia  w  L o d z i  
z  1500 do 79 000 osób, że  w  w ie lk im  p rze ­
m y ś le  p a ń s tw o w y m  liczba  z a tru d n io n y c h  
p rze k ro c zy ła  S70 000, t .  j .  60 p ro c e n t p rze d ­
w o jen n e g o  s ta n u  za tru d n ie n ia , że  u ru ch o -  
m ic h o  ty s ią c e  w a rs z ta tó w  rzem ie ś ln ic zyc h ,  
m a g a zy n ó w  i  sk lep ó w ."
Wielka jest rola właśnie tych małych 

warsztatów rzemieślniczych i drobnego 
przemysłu.

„ P a m ię ta ć  bowiem, n a leży , że  w  P olsce, 
Cbók w ie lk ie g o  p rzem ysłu , zn a jd u ją c e g o  się  
obecnie w  rę k a c h  p a ń s tw a , is tn ia ł  i  is tn ie je  
dość szero ko  ro zb u d o w a n y  p r z e m y s ł  d r o b n y , 
i Średni, rzem io sło  i  p r z e m y s ł  lu d o w y, k tó re  
p rzó d  w o jn ą  d o s ta rc za ły  zn a c zn e j ilo śc i to­
w a ró w  w sze lk ie g o  ro d za ju . Z re zy g n o w a ć  z  
u ru c h o m ie n ia  tego  w ła śn ie  d ro bnego  p rze ­
m y s łu  i  rzem io s ła , to zn a c zy  z r e zyg n o w a ć  
n ie  m n ie j  n iż  z  je d n e j  tr ze c ie j, a  m oże  i z  
dw ó ch  p ią ty c h  ca łe j p o lsk ie j  p ro d u k c ji  p rze ­
m y s ło w e j. T o  zn a c zy  z r e zyg n o w a ć  Z u d z ia łu  
w  odbudow ie  i u ru c h o m ie n iu  p r z e m y s łu  se ­
te k  ty s ię c y  c h a łu p n ik ó w , rzem ie ś ln ikó w ,  
d ro b n y c h  p rzed s ięb io rcó w . N ie  b y ło b y  n ic  
fa łs z y w sze g o ."
„Rzeczpospolita" w artykule wstępnym

również porusza zagadnienie „pokojowe". 
Chodzi O powrót nńsżyćh bohaterskich żoł­
nierzy z frontów do kraju.

„ Z o b a czym y  ich  w k ró tc e  m ię d zy  n a m i,  
ty c h  u tru d zo n y c h  żo łn ie r zy . Z a c zn ą  p r z y b y ­
w a ć  do k r a ju  ci u m ę czen i b o h a terzy , k tó r z y  
w y r u s z y l i  do w a tk i  z  h itle ry zm e m . P r z y jd ą ,  
b y  odpocząć w śró d  sw o ich . J a k  ich  p r z y j ­
m ie m y  ?

T a k a  j e s t  n a tu r a  lu d zk a , że  szyb k o  zapo­
m in a  o tyc h , k tó r y m  j e s t  w in n a  w dzięczn o ść .  
U czucie  w d zięczn o śc i u m ie ra  w  lu d zk ic h  ser­
cach za z w y c z a j  jed n o c ze śn ie  z  em o cją , k tó ra  
je  zb u d z iła . A  g d y  je s zc ze  w d zięczn o ść  p r z y ­
b iera  k s z ta ł t  ob o w ią zku , rza d ko  z n a jd u ją  Się  
ta cy , k tó r z y  te n  c ię ża r  o b o w ią zku  p o d e j­
m u ją .“
Autor słusznie pisze, ie  nte wystarczy 

powracających z frontu żołnierzy zasypać 
kwiatami.

„ T rzeb a , . b y  p o w ra c a ją cy  z  f r o n tu  e ry  
S zp ita la  żo łn ie r z  zn a la z ł ie sp o łe c zeń s tw ie  
n a leżn e  sobie m ie jsce , s za cu n e k  i  o p iekę . 
J e m u , w  dow ód  u zn a n ia  za s łu g , n a le ży  s ię  
od sp o łe czeń s tw a  p e łn a  pom oc w  o rg a n izo ­
w a n iu  n a  notoo życ ia . P om oc ta  m u s i  b yć  
r ze c zy w is ta , po sia d a ć  rea ln e  k s z ta ł ty :  f r a ­
ze sa m i o n a s z e j  m iło śc i d la  w o js k a  n ie  d a ­
m y  p o w ra c a ją ce m u  do cyw iln eg o  Społeczeń­
s tw a  żo łn ierzo w i p o d s ta w  ży c ia ."

Autor proponuje wydanie Dekretu Rzą­
dowego w tej sprawie.

JlresESGwtmJa w KSemczech
LONDYN (Reuter). Specjalny wydział 

przy zarządzie wojskowym generała Dem- 
pseya zaaresztował w Niemczech 2Ó0Ó osjpb 
Są to członkowie partii hitlerowskiej, gesta­
powcy, członkowie niemieckiego wywiadu, 
podejrzane osobistości polityczne oraz oso­
by innych narodowości podejrzane o współ­
pracę z Niemcami. Aresztowani zostali rów­
nież: b. minister gospodarki Funk. min. po­
czty Ohheśórge i szef kancelarii Rićsży, dr 
Lainmers.

Ptsaelsiro itieiMtcM© 
w hlgmdii zR&sSmsęto

LONDYN (Reuter). Dziś zlikwidowany zo­
stał główny ośrodek szpiegostwa niemieckiego 
Z którego Niemcy śledzili angielskie posunię­
cia wojskowe i przygotowania do inwazji. Mia 
nowicie wręczone zostały oficjalnie kluczoĆP0'  
selstwa niemieckiego w Irlandii ambasadoro­
wi amerykańskiemu. Rząd ir landzk i oświad.- 
Czył, że ezyhi to po poinform ow aniu  się u am­
basadora amerykańskiego, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych przejął władzę i własnoś.ć rządu 
niemieckiego w Irlandii, a #  imienin rzĄda 
Stanów Zjednoczonych jego ambasador w Ir­
landii upow ażniony jest do objęcia tu tejszego  
poselstwa niemieckiego.



Sil. % e t o a m w a m —

Przeźyle zttsisSy
Neutralność, o której tyle w czasie obec­

nej wojny się mówiło -  Jest instytucją
ftnpełnie młodą. Nie cna jej starożytność, [m bardziej zbliżamy się do końca sze-S3 “  ***py -»w.
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cl sami
tralncści), — zasad, które w w ieku XtX w y­
kształciły i sprecyzowały dokładnie swe 
formy.

Mimo stałe powtarzających się wojen — 
mimo utartego dziś powiedzenia, opartego 
na słynnym  określeniu Hobbena, iś „homo 
homini lupus est1' — człowiek człowieko­
wi jest wiłkiem, w głąbi natury ludzkiej 
kryje się tęsknota za pokojem.

Wyrazem tych pokojowych dążeń są 
właśnie koncepcje neutralności w Ogóle, 
a w szczególności neutralności trwałej.

Koncepcje te jednak nie w ytrzym ały pró­
b y  żybia!. Traktkt Wersalski zniósł trwałą 
neutralność Belgii (stworzoną w 1839 r.)> 
księstwa Luksemburg (stworzoną w  1867 ».) 
-  uprzednio brutalnie pogwałconą przeć 
Flifeńtcy w 1914 r.

Ale traktat Wersalski, znosżąc trwałą neu­
tralność tych państw, nie był konsekwentny. 
Z jednej ’ bowiem strony utrzym ywał ją 
dla Szwajcarii? nie anulował uchw ał kon­
ferencji haskiej: o neutralności w wojnie 
na lądzie (piąta umowa) i  wodzie (trzyna­
sta umowę) — z drugiej zaś m ontował 
gmach Ligi Narodów, będącej wyrazem 
zasady interwencji, a więc zasady diame- 
tdmie sprzecznej z zasadą neutralności-

Neutralność w swej istocie ma dwa ob­
licza, jedno dodatnie, drugie — ujemne.

Dodatnia. -  stanowi -  iż państwo neu­
tralne nie może popierać żadnej ze stron 
wojujących, ani bezpośrednio np. przy 
pomocy dostaw w ojennuch, ani też po­
średnio np. godząc się, try ria jego tere­
nie jedna ze stron przygotowywała się do 
działań w ojennych.

Ujemne oblicze neutralności — naka­
zuje neutralnym  traktowanie stron woju­
jących w sposób jednakow y i bezslron- 
ny.

Obie te zasady, u  podstaw  już osłabio­
ne współrzędnym pojęciem neutralności 
„życzliwej" — będącej niejednokrotnie ich 
zaprzeczeniem — m iały jeszcze pew ien 
sens w czasach, gdy  Jaąg_ walczących by ł 
ograniczony. Jednakże już w  okresie 
w ojny światowej 1914-1918 t. -  wojny, 
która ogarnęła cały nieomal świat -  
utrzymanie bezstronnego Stanowiska wo­
bec wałczących, było rzeczą nieomal nie­
możliwą.

Neutralni, dzięki „wygodnej* interpre­
tacji pojęcia żvr :iiwej neutralności, dzię­
ki dowolnej interpretacji pojęcia „do­
staw w ojennych" -  w trącali się do dzia­
łań  zbrojnych. Strony zaś w ojujące 
gw ałciły niejednokrotnie prawu neutral­
nych -  siłą zbrojną, jak Niemcy lub roz­
szerzającym tłumaczeniem np. istoty kon­
trabandy wojennej.

W  obecnej wojnie neutralność ©statecs- 
jn ie wykazała swą niezdolność do życia, 
’do ograniczenia zasięgu akcji zbrojnej.

Długi zebrał się rejestr grzechów państw  
nie biorących udziału w  tej akcji.

Tek długi, iż spraw y tej nie można ani 
przemilczeć, ani też pozostawić niezałatwio- 
ną. W . walc© ideologicznej ze zbrodniczy­
mi zasadami hitleryzm u i faszyzmu n ie  
można usunąć się na bok, zachować bier­
ną postawę widza — bezstronnego. Trzeba 
jasno się w ypowiedzieć i zadokumentować 
to w sposób w yraźny: z demokracją, czy 
też faszyzmem.

Państwa neutralne konieczność tę z cza­
sem zaczynały rozumieć, ale rozumieć w  
cudzysłowach. W ypow iadały się po stro­
nie Sprzymierzonych, nie w  zgodzie z „gło­
sem serca", lecz wiedzione przeczuciem, iż 
Niemcy przegrają wojnę -  a zawsze le­
piej sprzyjać silnym. Faszystowska Kisz 
partia przeciwstawiająca się oficjalnie Tts*~ 
ciej Rzeszy, to śmieszny paradoks lub  
przemyślana dywersja, mająca na cełu ra­
towanie ginącego hitleryzmu.

Tocząca się obecnie konferencja w  Snu 
Francisco musi problem neutralności do­
kładnie przepracować -  musi postawić 
wyraźnie kropkę nad  i

Neutralni, którzy sprryjaE faszyzmowi, 
choćby skryć się chcieli pod maską -  
muszą’ odczuć, iż po błędnej kroczyli dro­
dze.

Sar na czas d ługi przynajmniej -  trze­
ba w yjaśnić sprawę, iż w dsisiejscym sta­
nie techniki wojennej eras pray obecnym 
zasięgu działań w ojennych nie ma miejsca 
aa neutralność.

Do m iędzynarodowego bezpieczeństwa 
prowadzi inna droga. Drogą tą jest Or­
ganizacja bezpieczeństwa powszechnego, 
Drogą tą jest wprowadzenie zasady inter­
wencji zbiorowej wobec agresora -  z na­
kazu tej Organizacji.

Zasada interwencji, jedynie w dzisiej­
szym stanie rzeczy słuszna, jest zaprzecze­
niem neutralności w  ogóle, a neutralności 
trwałej w  szczególności
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śźystoWskiegó im perializm u, tym  bardziej 
gorączkowe i pośpieszne sta ją się Usiłowa­
nia m iarodajnych stół hitlerowskich, zmie­
rzających do możliwie pełnego zabezpiecze­
nia podstawowych elementów gospodarki 
niemieckiej. U ratow anie tych elementów 
wśród chaosu m ilitarnej i pólitycznej klęski 
jest dziś, niewątpliwie, jednym z naczelnych 
zadań zarówno rządu, jak  i sfer gospodar­
czych Trzeciej Rzeszy. Czynione w tej dzie­
dzinie wysiłki zm ierzają przede wszystkim 
do przeniesienia poza granice Niemiec ka­
pitałów  oraz urządzeń przemysłowych. W 
ten sposób, zdaniem kierownictwa Rzeszy, 
będzie można zabezpieczyć kapitały  przed za­
jęciem i zamrożeniem, zaś przem ysł przed 
zniszczeniem bądź też parcelacją pomiędzy 
ograbionych sąsiadów.

Niezależnie od tych celów bezpośrednich, 
szeroko zakrojona akcja ratunkow a rńa jesz­
cze inne, nie mniej ważne sprawy na wido­
ku. Ogołocenie niemieckich finansów i nie­
mieckiego przem ysłu z możliwie wielkiej 
części przynależnych im zasobów, pozwoli 
Niemcom wystąpić po przegranej Wojnie w 
ro li ńarodu-żebraka, narodu-hołysza, który 
marzyć nawet nie może o spłacie jakichkol-.

wiek odszkodowań, o wynagrodzeniu strat
i szkód gospodarczych, wyrządzanych innym 
narodom . Podstępny bankru t będzie uda­
wał uczciwego kupca, któyego jedynie fa ta l­
ny zbieg okoliczności skazał na niew ypłacal­
ność. A le to jeszcze nie wszystko. U lokowa­
nie bowiem poważnych sum niemieckich za­
granicą umożliwi dalsze subsydiowanie kno­
wań faszystowskich w różnych zakątkach 
E uropy i Ameryki, oddalonych od wielkich 
traktów  polityki światowej. Stąd —  jedną  
szansa więcej na odegranie się i zerwanie 
z przeszłością, na zwycięski pow rót do zna­
nej nam  koncepcji „Nowej E uropy", czyli 
bestialskich rządów faszvzmu w naszej czę­
ści świata.

S iłą rzeczy nasuwa się pytanie, jakżeż 
to jest możliwe, by Niemcy w obecnej fazie 
wojny znajdow ały jeszcze drogi i środki do 
szeroko planowanej asekuracji gospodarczej, 
by  po trafiły  skutecznie zabezpieczyć się 
przed tym, co —  wydawałoby się —  musi 
być nieuchronną konsekwencją klęski. Tu 
właśnie, jak  już niejednokrotnie w historii 
ostatnich dziesięcioleci występuje na scenę 
potężny czynnik międzynarodow ej solidar­
ności kapitału, zdyscyplinowane porozum ie­
nie kół kapitalistycznych, których naczelnym 
wskazaniem jest zawsze zysk, rentowność i 
.dobre oprocentowanie. K apitaliści —  jak
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Centralna Spółdzielni, dla Eksplotacji 
„ Leśnych Użytków Ubocznych w Łodzi or­

ganizuje kurs dla instrpklorów zielarskich 
i instruktorów zbioru grzybów i owoców 
leśnych.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Spół­
dzielni, który mieści sio w  gmachu Dyrek­
cji Naczelnej Lesów Państwowych, Łódź, 
ul. Zachodnia 57, pokój Nr 24Ł,

Pamiętnik Ostrowskiego powstawał w wa­
runkach wyniszczającego terroru hitlerow­
skiego w czasie pobytu autora w Dachau i Gu­
sen. Spisywane na strzępkach papieru w naj­
mniej stosownych miejscach: w ustępie, na 
barłogu, w pociągu — spostrzeżenia dotyczą 
tych krańców życia Judzkiego, na które zostali 
zepchnięci przez hitlerowców więźniowie obo­
zów koncentracyjnych. Okropności zezwierzę­
conego „herranvołk-j“ znajdują w broszurze 
wyraz w krótkich scenach, pisanych prostym 
językiem człowieka udręczonego brutal izmem 
i ciągłym, patrzeniem śmero! w oczy.

Podtrzymywane nadzieją życie*? stało się 
udręką od chwili pojmania przez żandarmerię 
i gestapo. Do obozów brawo wszystkich tych, 
na których przypadkowo .-skupiła się zbrodni­
cza 4iąd®a wyniszczenia narodu polskiego.

W transportach więźniów jechali ludzie cho­
rzy, bez rąk, kulawi, śfepi, nawet sparaliżo­
wani. Transport przed przybyciem do miejscr, 
przeznaczenia w Dachau by? obwożony i poka­
zywany ludności niemieckiej w Lipsku, Frank - 
furcie, Korinie. Stuttgarcie, Hannoverze i in­
nych większych miastach. I mimo. że więźniom 
dokuczał głód i pragnienie, nigdzie nie wy­
ciągnęła Się życzliwa ręka. Przeciwnie, padają 
za podpuszczeniem propagandy przekleństwa: 
— „Mordercy naszych żołnierzy. To Wy dobi­
jaliście rannych. To wy — bandyci strzelaliście 
z za płotu do naszych dzieci".

W obozie — wyniszczająca S:fa aż do śmier­
ci — praca i regulamin obozowy z chłostą 
pozbawieniem na kilka dni jedzenia, ciemnice 
i karne roboty. Żyjąc w taki cli warunkach lu­
dzie bydlęcieją, grzęzną powoli w bagnie upo­
dlenia, zawiści, podstępu i egoizmu. Rodzi się 
i rozprzestrzenia w człowieku pierwotny in­
stynkt trwania, trwania za wszelką cenę. Na 
taki wynik złożyła się cała wyrafinowana w 
metodach działalność hitlerowców, oddająca 
władzę mad współwięźniami innym więźniom 
przebywającym w obozie. Autorowi z trudem 
przychodzi oskarżanie Pofaków winnych wie­
lu zbrodniom. Mówąc o komendancie obozu w

Gusen — Chmielowskim wzdycha jedynie: 
„Ach. ci Polacy, przebrani w niemieckie mun­
dury".

Furia pastwienia Się i fiżyczftego wyniszcza­
nia ludzi rozpętywała się w obozach najczę­
ściej W wypadku ucieczki jakiegoś więźnia. Oto 
jedna z takich scen. „Kilkuset pijanych żołda­
ków gnało nas tłukąc kolbami, dżfając ba-gfte- 
tami, bijąc batami i kopiąc ciężkimi żołnier­
skimi butami. Raz po raz rozlekaly się wśród 
nocy wystrzały karabinowe i ogłośne okrzyki 
bólu. Co jakiś czas z szeregu wybiegał nie­
szczęśliwy, który, zdjęty panicznym strachem, 
biegł naoślep przed siebie. Unieruchamiała go 
jednak kula, kładąc- krfes jego życiu.

Żydzi stawali się przedmiotem najbardziej 
wyrafinowanego bestialstwa. Wieszali ich hi­
tlerowcy za nogi, topili w gnojówce, kazali 
skakać w przepaść, wpychałi im do ręki re­
wolwer, by się wzajemnie zabijali tub okładali 
aż do krwi kitami. Chrzcili ich nawet. A oni — 
pisze atrtor — robią co im każą. bez sprzeci­
wu, ,bez szemrania. I giną...

Etapy więźnia obozów koncentracyjnych to 
głód, cierpienie, choroba, ból. zimno, Strach i 
tęsknota. Wreszcie przychodziła oczekiwana 
przez niejednych wybawiciefka — śmierć.

Dzisiaj okropności terroru hitlerowskiego 
marny już poza sobą. Dotychczasowa nasza li­
teratura. traktująca o tej bolesnej prawdzie 
polskiego życia, spełniała dydaktycznie do­
niosłą rolę nfotbHizacji moralnej narodu do wal­
ki z hitleryzmem. Wojna w Europie jest jtr  
wprawdzie skończona, afe hitleryzm w Niem­
czech nie został dostatecznie wytępiony. W 
długotrwałym wysiłku plenienia źbrodn.iczości 
hitlerowskiej potrzebna jest ciągła czujność i 
wytężony wysiłek wielu narodów. My winniś­
my w tej pracy — jako najbardziej dotknięci 
przez wroga — być pierwszymi. I dlatego, by 
rany nie Zabliźniły się błoną zapomnienia, po­
trzebne są wydawnictwa tego typu. jak om ó­
wione Powyżej. , ap.

Wiadomo —  nie m ają ojezyznf; eksteryto­
ria lną  ich ojczyzną jest pieniądz, a interes 
własnej kieszeni i perspektywa tłustej dywi­
dendy góru ją zawsze,, w charakterze racji 
Ostatecznej, nad interesam i kraju i mas lu­
dowych.

Mnożą się fakty i dowody, potw ierdzają­
ce zbieżność dążeń międzynarodowej wspól­
noty w ielkokapitalistycznej. Są to fakty 
dziwne i dla przeciętnego śm iertelnika 
Wprost, niewytłumaczalne, sto ją bowiem w 
jaskraw ej sprzeczności z całym zewnętrznym 
obrazem sytuacji bieżącej i zadają kłam wie­
lu uważanym za niezachwiane pewnikom. 
Jakże to się dzieje, że w neutralnej Lizbo­
nie —  mimo trw ającej między Niemcami a 
USA Wojny —  zjeżdżają się przemysłowcy 
niemieccy z... am erykańskim i i radzą wspól­
nie nad przeniesieniem niemieckich zakła­
dów przemysłowych do krajów  zagranicz­
nych ?,, Jak  to być może, że londyńskie cża- 
Sopismo „Econom ist", którem u w Ameryde 
sekunduje pro-faSzystotvska prasa H earsta, 
już dziś kruszy kopię w obronie gospodar­
czego stanu posiadania Nierrjiec i występuje 
óstro przeciwko słusznemu i racjóhalnem u 
projektowi wykorzystania niemieckiej siły 
roboczej dla celów odbudowy zriiśżcżonych 
przez h itlerfzm  terenów ?.. Dlaczego banki 
szwajcarskie, i nie tylko szwajcarskie, p rzy j­
m ują wielkie sumy piettięźhe, eksportowane 
z Niemiec, Choć Wiadomo zgóry, źe kapitały  
te m ają być obrócone na tiiCgodne cele: 
przygotowania do rtoWej w o jh y ? l Takich 
pytań stawiać by można bardzo wielfe, a od­
powiedź na nlte wypada zawsze w sposób po ­
dobny.

Przemysłowcy am erykańscy obradują 
w spólnie ź hitlerowskimi, ponieważ drżą o 
los inwestycyj, poczynionych przez wiele lat 
w Niemczech. Organ londyńskiej finasjery 
zaleca łagodrtdść i względność przy uk łada­
niu gospodarczych Warilhków pokoju, ponie­
waż —  jak  sam wyznaje —  chodzi mii o u- 
trzym anie w dobrej form ie ..niemieckiego 
sprzedawcy i nabyw cy". N eutralne banki- 
przyjm ują bez zastrzeżeń olbrzym ie wkłady 
hitlerowskie, bo świetnie się zarabia, obra­
cając cudzymi nisko oprocentowanym i kap i­
tałam i... Słowem, aby handel szedł, aby p ły ­
nął zysk, wszystko jedno z jakich źródeł i w 
jaki sposób. Nawet ze zbrodniarzem  i lu ­
dożercą można wejść w porozumienie, jeśli 
tylko interes dobrze się opłaca.

Rzecz oczywista, że m achinacje między­
narodowego kapitału , przynoszące w pierw ­
szym rzędzie korzyść i oparcie hitlerowskim 
rozbitkom, niezależnie już od m oralnej ohy­
dy tego procederu, grożą wielkim niebezpie­
czeństwem trwałem u pokojowi świata i d la ­
tego nie mogą być tolerowane przez tych, 
dla których dem okracja i wolność stanowią 
pojęcia konkretne. Czułe gruchanie h itle­
rowskich bankierów  i przemysłowców z za­
granicznym i partneram i musi być w porę 
przerwane mocnym okrzykiem protestu ze 
strony umęczonych w wojennym piekle, lecz 
walczących do ostatecznego zwycięstwa —  
narodów. Niewątpliwie, pierwszy i najdo­
nioślejszy głos w tym zespole protestu bę­
dzie m iał nasz wielki sojusznik cSRR . nie- 
tylko jako jeden z głównych filarów  koali­
cji antyfaszystowskiej, ale również jako k raj, 
który dawno już zerwał z siebie peta kap i­
talistycznej hiewołi i w stąpił na drogę bu­
downictwa socjalistycznego. K apitaliści 
wprawdzie zawsze są ci sami, ale narody 
dojrzew ają w ogniu doświadczeń wojennych 
i nie pozwolą sobie wydrzeć dobrze zasłużo­
nego zwycięstwa.

B.

Z życia Polonii Rtzdzlecklej

Polska młodzież akademicko w ZSRR
W  tym samym, czasie, gdy w Polsce gnę­

bił naród najeźdźca" niemiecki, gdy ze 
szczególną zawziętością prześladował o- 
świsię i kulturą polską, gdy zamykał i li­
kwidował szkoły wyższe i średnie, gdy 
mordował i więził profesurę polską, -  
emigracja polska w ZSRR p:zy najbardziej 
życzliwej pomocy rządu radzieckiego o- 
trzymała możność zadośćuczynienia swym 
potrzebom oświatowym i kulturalnym  w 
jak najszerszym zakresie.

Już pisaliśmy o tym, jak szeroko rozwi­
nęła się w  ZSRR sieć polskich szkół po­
czątkowych i śródnioh, obejm ujących już 
w chwili obecnej kilkanaście tysięcy dzie­
ci polskich, zamieszkałych na rozległych 
terenach Związku Radzieckiego.

W śród kilkutysięcznego uchodźctwa 
polskiego w  ZSRR Zasługuje leż na szcze­
gólną uw agę dość poważna grupa akade­
mickiej młodzieży polskiej, studiującej na 
licznych wyższych uczelniach rosyjskich, 
które szeroko i gościnnie otwarły swe po­
dwoje studentom polskim.

Przeszło 600 studentów Polaków uczących 
się w  kilkudziesięciu uczelniach wyższych 
Związku Radzieckiego -  to znaczna baar-

dzo grupa przyszłej naszej inteligencji 
zawodowej, tak potrzebnej dla kierowania 
odradzającym się życiem gospodrczym 
i kulturalnym kraju.

W  15 Wielkich miastach Związku Ra­
dzieckiego polska młodzież /  akademicka 
studiuje m edycyną, inżynierię, prawo, fi­
lozofię, architekturę, budowę maszyn, ele­
ktrotechnikę; studentów polskich spotyka­
my leż w Konserwatoriach, w Instytutach 
Teatralnych i Nauczycielskich.

Największe ośrodki polskiej młodzieży 
akademickiej znajdują się w  Moskwie, 
Taszkiencie, Samarkandzie i Swierdłowsku.

W  samej Moskwie znajduje Się na stu­
diach w 15 różnych uczelniach wyższych 
70 studentów Polaków.

Młodzież ta ' zorganizowana przy Związ­
ku Patriotów Polskich w koła akademickie 
wykazuje bardzo wiele żywotności i-mimo 
trudnych Warunków w ojennych prowadzi 
swe studia bardzo pomyślnie.

Młodzież nasza' w ZSRR ma niewątpliwie 
ciężkie wąrunki bytowania. Już to samo, 
źe znajdują się na wychodźctwie, prze­
ważnie samodzielna, bez żadnej pomocy, 
domu czy rodziny, w obcym acz życzli-

mnwji tmUj,
wyra otoczeniu w okresie srogiej wojny, 
w uczelniach stawiających bardzo wyso­
kie i twarde wymagania w nauce -  wszy­
stko to w ym agałoby ze strony społeczeń­
stwa polskiego otoczenia tej młodzieży 
jak najserdeczniejszą i skuteczną opieką.

Związek Patriotów Polskich w ZSRR 
przyznał studentom polskim jednorazowy 
zasiłek w wysokości 500 rubli na osobę, 
niektórzy Spośród studentów uzyskali po­
moc żywnościową czy odzieżową. Jest to 
oczywiście za mało. Młodzież nasza po­
winna otrzymać ze strony społeczeństwa 
polskiego pomoc stałą, w postaci stałych 
miesięcznych subsydiów, które umożliwi­
łyby jej prowadzenie, w ydajnych i sku­
tecznych studiów. Młodzież powinna być 
otoczona też należytą opieką moralną. 
Społeczeństwo starsze powinno nawiązać 
ściślejszą nić ze swą młodzieżą akademi­
cką. Jej poczynania, życzenia w inny 
doznawać ze strony naszej uważnego i ser- 
deczego poparcia.

Opłaci się to nam wielokrotnie. Mło­
dzież akademicka w ZSRR pomnoży szere­
gi naszej młodej demokratycznej inteli­
gencji polskiej, wniesie do niej ożywczy 
prąd nowych myśli, nowych metod pracy, 
noWyrh założeń ideowych w  budowie 
i organizacji zrębów odradzającej się go­
spodarki, kultury i sztuki eolskiej.

GUSTAW BUTLOW
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,W arszawa oskarża"gff
Opuściłam Łódź w promiennym, błękit 

tiym dniu, w którym Pokój rozpinał się nad 
zmęczonym światem, a zwycięska czerwień 
przesłaniała bezbarwne oblicze tego miasta 
Zanurzyliśmy się w zielony kraj, w majowy 
seledyn pól, przerywany tu i ówdzie bielą 

jnłodych brzóz —  w kraj tak spokojny, tak 
niętknięty wojną, że się niemal zapominało
0 grozie tylu lat. Potem nagle skończył się 
zielony pejzaż, auto wpadło w ulicę Wolską

■ między okaleczałe, odarte ze skór domy 
Ostatnie kilometry drogi wiodą poprzez apo­
kaliptyczną wizję świata wojny, która minę­
ła, lecz zostawiła Warszawę.

A przecież ta Warszawa, mimo strasz!i 
wie zgrzebnych warunków życia, potrafi na 
nielicznych odcinkach, które pozostały całe
1 żywe, stworzyć i zorganizować rzeczy dos­
konałe i nieprzeciętne. W białym gmachu 
Muzeum Narodowego otwarto dnia 3-go Ma 
ja  wystawę pod tytułem „Warszawa oskar 
ża“ . Polska kultura i sztuka, tępiona i  gła­
dzona na równi i  ludźmi z iście niemiecką 
systematycznością i premedytacją, rzucają tu 
w twarz całemu światu olbrzymie oskarżenie.

Wchodząc do muzeum, przed którym, po 
drugiej stronie jezdni stoi pomnik Kilińskie­
go, trzeba patrzeć tylko przed siebie: wów­
czas widzimy piękny dziedziniec z bijącą fon 
tanną obramowaną niebieskim prostokątem 
ocembrowania, ludzi płynących w dwie stro­
ny, a nad drzwiami od dachu po próg spły­
wające nasze narodowe barwy. Moment 
wstrząsu... Zdaje się nam, że wszystko jest 
nieprawdą, że wchodzimy po prostu do mu 
zeum, aby obejrzeć przepiękne zbiory.

„Szaber"
Jesteśmy przedziwnie subtelnym naro- 

dem  —  lubujem y się w wyrażeniach pięk 
■ rtych, estetycznych  —  w krasomówczych 

zwrotach i pane giry kach, byleby tylko omi­
nąć jakieś ( f i  done) niesmaczne zwroty, ra­
żące nasze wysubtelnione poczucie estetyki.

I  tak np. —  brzydkie słowo „kradzież' 
zastąpiliśmy ogólnie przyjętym  określeniem  
defraudacja** lub jeszcze modniej „szaber'

Przed wojną wyraz „defraudacja.** wiązał 
się ściśle z wszelkimi akcjami społecznymi 
naszych „b. w i e l m o ż ó w D o  dziś dnia je­
szcze słysząc dźwięk „defraudacja.** ulegam  
dawnem u kojarzeniu wyobrażeń. Jak na 
seansie spirytystycznym, mocą bajecznej su­
gestii, wysuwa się z mroków pamięci szereg 
osobistości „silnych, zwartych, gotowycK‘ 
Wieniawą, Michasiem Mościckim ilp. na 
czele.

Dla nich „defraudacja” była tak samo 
pustym, mdło znaczącym dźwiękiem, jak np 
administracja, rejestracja, lustracja... itp.

Jeśli robotnik, pozbawiony pracy, obar­
czony chorą, niedożywioną rodziną, porywał 
bochenek chleba ze straghnu przekupki, na­
zywano go „złodziejem**, a postępek „kra­
dzieżą”, podlegający karze kilkuletniego nie­
raz więzienia. Jeśli zaś przyłapano kogoś 
z naszych dygnitarzy na ordynarnej „kra­
dzieży“ mienia publicznego, dawano gościo- 
tci kilkutygodniowy urlop „wypoczynkowy” 
via Biaritz lub Monaco, i... po pewnym cza­
sie sprawę tuszowano.

Czasem taki gość popełniał karygodne 
„faux-pas**, nie'dość ostrożnie przywłaszcza­
jąc sobie jakąś drobnostkę z kasy państwo­
wej. .Nolens-volens trzeba było gościa prze­
nieść z wygodnego fotelu dygnitarskiego, na 
mniej wygodną pryczę więzienną — bywa­
ły  to jednak tak rzadkie wypadki, że w ogóle 
nic warto o tym  wspominać.

Obecnie wyrażenie „kradzież** zm odyfi­
kowaliśmy na ciekawe, w stylu Wiecha okre­
ślenie „szaber**. Nie mówimy więc „jadę na 
kradzież” — „ukradłem meble, futro, worek 
cukru...** —  ale estetyczniej i z humorem: ja­
dę na sząber, wyszabrowałem futro” itd. —  
brzmi to zupełnie naturalnie i jest tak samo 
normalnym zajwiskiem, jak np. powiedzenie: 
„jadę do pracy, zarobiłem 100 zł.** —  lub 
bodajże normalniejszym.

Wyrażenie „kradzież** —- prócz specjalnie 
ujemnych walorów fonetycznych, rażących 
nasz wysubtelniony słuch —  kojarzy się dzi­
wnie z pojęciem więzienia, srogiego prokura­
tora i niemiłych mundurów policji.

A ponieważ na razie nie zdradzamy chęci 
do wizyty w wyżej wspomnianej instytucji 
państwowej, unikamy skwapliwie „kradzie­
ży** uprawiając z mistrzostwem najmodniej­
szy sport sezonu: „szaber**... dopóki władze 
nie doceniające szabroumiczych wyczynów o- 
wych zmodyfikowanych „sportowców“ nie 
wezmą się wreszcie energiczniej do zlikwido­
wania tej prawdziwej plagi dzisiejszych cza-

Ale nie, od razu w pierwszej sali wita 
nas, po raz pierwszy na jednym z nami po­
ziomie, olbrzymia statua Zygmunta, króla 
strąconego z kolumny, na której patronował
Warszawie od roku 164-0. „Widzisz dziecko—  
mówi jakiś ojciec do córeczki —  to ten sam 
Zygmunt, co stał tak wysoko przed zamkiem 
i był taki malutki". Spiżowa postać Zygmun­
ta jest cała, wytrącono mu tylko miecz z 
prawicy, a lewa ręka urwana jest w połowie 
wraz z krzyżem, który dźwigała.

Po prawej stronie króla, na honorowym 
miejscu stoi model „muru straceń" z egze- 
kucyj ulicznych; obok autentyczny plakat z 
nazwiskami rozstrzelanych — jeden z setek 
takich plakatów.

Na ścianach rozpięto fotografie, powię­
kszone zdjęcia Chomętowskiej, Lemańskiego 
i I‘ alkowskiego. Zdjęcia - dokumenty, które 
wskrzeszają nieistniejące już dziś piękno 
Warszawy, dają plastyczny wizerunek ar­
chitektonicznych fragmentów i motywów, o- 
bok żaś ten sam fragment taki, jaki jest o- 
becnie: bezładna kupa gruzów.

_ Dalej idą sale zniszczenia: pokłute, po­
dziurawione w pasji bagnetem bezcenne obra 
zy i puste ramy po wywiezionych, rozbite 
antyczne stylowe meble, poszarpane atlasy

i złotogłowie starych strojów, połamane szkła 
i kryształy, resztki marmurowych rzeźb, po­
obcinane słynne pasy słuckie, złamana, splu- 
gawiona stara cenna broń i co najboleśniej­
sze: biały, łniałki, niematerialny wręcz, jak 
ich wartość, popiół książek spalonych w pie­
kielnym autodafe niemieckiego obłędu.

To samo zniszczenie objęło również zbio­
ry archeologiczne. Ze słynnego w świecie zbio 
ru majoliki starogreckiej ocalało zaledwie 
kilka sztuk. Egipskie mumie wyrzucono z sar 
kofagów, w których spoczywały czterdzieści 
stuleci. I wreszcie ostatnia sala: prawdziwa 
sala zniszczenia, w której przedstawiono nie­
liczne eksponaty, cudem ocalałe. Jedna jedy­
na sala z dawnych 207...

W jednej z sal na stole wyłożono kartki 
z pamiętnika dyrektora Lorenca, który z na­
rażeniem życia wraz z personelem ratował, 
co się dało j z dnia na dzień spisywał dzieje 
ostatnich miesięcy.

PP. Frank i Fischer są w niewoli alian­
tów. Nie wątpimy, że sprawiedliwość dziejo­
wa wyda ich Polsce. Zanim staną przed są­
dem i usłyszą wyrok powinno się ich wysłać 
na tę wystawę, pokazać im w tym skonden­
sowanym skrócie dzieło „kultury" germań­
skiej dokonane przez nich i ich sługusów.

W anda Kragen.

t*Iarsz m  Zach&d
Na yiem iach polskich odbyw a się  obec­

n ie olbrzymia w  sw ych  rozmiarach „w ę­
drówka narodów". Przez ziem ie nasze 
przepływ ają w  najróżniejszych kierunkach  
fale repatriantów. W racają do sw ej o j ­
czyzny Rosjanie, których lo sy  w ojny rzu­
ciły  aż do N iem iec. Pociągi przew ożą w 
stronę O dessy setk i ty sięcy  obcokrajow ­
ców  zw oln ionych  przez Arm ię Czerwoną  
z obozów  w ojenn ych  i koncentracyjnych. 
Ludność polska z Ukrainy, Białorusi i Li­
twy wędruje na zachód.

Ruchem przesiedleńczym  polskim  kieru­
je  Państw ow y Urząd Repatriacyjny, który  
w raz z organam i administracji publicznej 
organizuje grupy osadników  przeznaczo­
nych do k olonizacji ziem  zachodnich. W 
niedługim  czasie akcja przesiedleńcza o 
bejm ie Polaków  z gł^bi Rosji, z Syberii, 
Turkiestanu, Kazachstanu i dalekiej Ukra­
iny. N a razie w arunki transportowe utrud­
niają natychm iastow e przerzucenie w ie lo ­
tysięcznych  m as ludności z tych od ległych  
obszarów  na zachodnie tereny Polski. A  
zachód czeka na ludzi. Ziem ie Śląska i Po­
morza, ziem ie nadodrzańskie w racające 
do ojczyzny m uszą być w  najkrótszym  
czasie skolonizow ane przez elem ent czy ­
sto polski.

W  akcji tej k onieczny jest pośpiech. 
Repatrianci m uszą osied lić się  na ziem iach  
zachodnich przed żniwam i. Zboże trzeba 
zżąć, aby n ie zm arniało na pniu. Ziem ie 
zachodnie n ie m ogą czekać na kolonistów  

odległych  terenów. I d latego nakazem  
dnia jest żyw io łow y marsz ludności na 
zachód, ludności ze w szystk ich  dzielnic 
Polski. Przeludnione są nasze m iasta i 
w sie. Tereny zachodnie stanow ią p ierw szo­
rzędny obszar kolonizacyjny.

W  organizowaniu ruchu przesied leńcze­
go, z  adm inistrację publiczną, na której 
ciąży cała odpow iedzialność, z POR, któ  
ry zajm uje się  stroną techniczną przesie­
dlania. w spółpracow ać pow inny czynnie  
zw iązki m łodzieżow e, partie polityczne, 
sam opom oc chłopska. Chodzi o w erbow a­
nie licznych zastępów . Chodzi o to, aby 
zgłaszający się  na w yjazd ochotnicy for­
m owali s ię  w  grupy, n iem ożliw e jest bo­
w iem  przesiedlanie osób pojedyńczych. 
Ruch przesiedleńczy u jęty  b yć m usi w  ra­
m y organizacyjne. O becnie PUR rozwija  
sw e p laców ki na ziem iach zachodnich, za­
kłada punkty etapow e, czuw a nad dostar­
czeniem  repatriantom w yżyw ienia , n o c le ­
gów, opieki sanitarnej.

Ponieważ akcja ta zam ierzona jest Da 
olbrzymią skalę, —  śiłą  rzeczy piętrzą się  
trudności, w yp ływ ające z w arunków o- 
becnych, z w yniszczenia kraju, braku 
transportów  i t. p. Żyw y udział m łodzie­
ży, pom oc ca łego  społeczeństw a u łatw i 
działanie, ograniczy trudności. M łodzież 
zorganizow ana ująć m oże w  sw e ręce-in i­
cjatyw ę, form ować grupy ochotnicze, k tó­
re po dokonaniu niezbędnych formalności, 
uzyskaniu zaśw iadczeń i skierow ań od sta­
rostwa, w yruszą, p ieszo nawet, na m iej­
sce przeznaczenia. Takie grupy m łodych  
pionierów , pełnych  twórczego zapału od e­
grać m ogą doniosłą rolę w  kolonizacji 
ziem  zachodnich. ,

Każde m iasto p olsk ie w inno w ziąć pod 
sw ą opiekę jedno z  m iast zachodnich, or-

w ysy ła  do sw ej „kolonii", utrzymuje z nią 
stały kontakt, dostarcza nauczycieli, ro­
botników , urzędników  i lekarzy.

K olonizacja m iast jest sprawą o w iele  
trudniejszą, niż kolonizacja wsi. W ieś jest 
pod w zględem  żyw nościow ym  mniej lub 
w ięcej sam owystarczalna. M iastu należy  
zapew nić aprow izację i transport —  i to 
j e s t  zadaniem  ośrodka m acierzystego.

W  sprawnym  funkcjonowaniu ruchu 
przesiedleńczego w ażne jest zrozum ienie 
doniosłości tego ruchu przez całe sp ołe­
czeństw o. W  poszczególnych  etapach po­
dróży repatrianci czy koloniści spotykać  
się  pow inni z samorzutną pom ocą sp o łe­
czeństwa, n iezależnie od pom ocy organi­
zow anej przez PUR.

Ze zroz&mienia tego w yniknąć musi 
przychylny stosunek do repatriantów. N ie  
są to w łóczęd zy  zm ieniający bez powodu  
m iejsce zam ieszkania, n ie są to bandy u- 
dające się  na zachód w  celach rabunko­
w ych , n ie są to w reszcie intruzi wdziera 
jący się  na tereny zam ieszkane przez in­
nych. _ \

O sadnictw o na ziem iach zachodnich jest 
problem em  politycznym  i gospodarczym  
najw yższej w agi. K oloniści są pionierami, 
bojownikam i, którzy przybyw ają /na p o­
w racające do m acierzy ziem ie, z twaraą  
w olą pracy. Przybywają, aby ugruntować 
kulturę polską, aby n ieść  słow o polskie, 
aby tw orzyć przem ysł, rozw ijać rolni­
ctw o i hodow lę. A by po w sze czasy w y ­
rugow ać pozostałości w ielow iekow ych  
w p ływ ów  niem ieckich, aby zatrzeć nazaw- 
sze ślady Smętka.

H®wcs pianfacie tygonfa
Dyrekcja Polskiego Mononalu Tvton iowego 

informuje, że orzewidziańy iest zasiew tytoniu 
na 17.000 ha. Zapas nasion tytoniu jest dosta­
teczny, odczuwa się jedynie pewien brak sztu­
cznych nawozów fosforowych, lecz i w tym roli i szerokie oparde iei T a dolach f  kon- 
kierunku zostały t>rfcedsięwzięte środki za- takcie ze wszystkimi ruchami społecznymi o-

Spółdzielcy obrcdujq
W Łodzi odbyła się trzydniowa odprawa 

kierowników okręgów Związku Rewizyjnego 
'Spółdzielni R. P. W części obrad brali udział: 
wiceprezydent Krajowej Rady Narodowej tow. 
St. Szwalbe, minister Aprowizacji i Handlu 
dr. Sztachelski i wiceminister Petrusewicz.

Odprawa kierowników okręgów rozpoczęła 
się sprawozdaniem ze stanu organizacyjnego 
Związku, JJotychczas na tereme Polski jest 
czynnych 11 okręgów wojewódzkich, w któ­
rych działa 108 oddziałów. Liczba ta zostanie 
wkrótce powiększona przez założenie nowych 
placówek na Pomorzu Zachodnim, w Prusach 
Wschodnich i na Dolnym Śląsku. Zadaniem 
okręgów oraz podlegających im oddziałów 
jest przeprowadzanie ustawowych rewizji, kon­
trolowanie pracy w spółdzielniach, zakładanie 
nowych spółdzielni i szkolenie pracowników. 
Ogólna liczba spółdzielni w Polsce wynosi o- 
beonie około 7000. J 

Bardzo interesującego materiału dostarczył 
drugi dzień obrad, odbyty wspólnie ze Zwiąż 
kiem Gospodarczym „Spotem", w którym kie­
rownicy okręgów zdawali sprawę ze stanu 
.prac w terenie. Na obszarach wcześnie wyzwo­
lonych, szczególnie na obszarach należących 
do dawnego G. G. spółdzielnie wszystkich ty­
pów rozwijają się szybko, otrząsając się z ob­
cych naleciałości, narzuconych im przez oku­
panta niemieckiego.

Znajdujące się w odmiennych warunkach 
ziemie zachodnie, mimo piętrzących się trud 
ności, również z energią organ:zuią| życie go­
spodarcze na zasadach spółdzielczych. P rzy­
kładem tego jest okręg poznański Związku Re­
wizyjnego, gdzie do dnia 30 kwietnia urucho­
miono 323 spółdzielnie, w tym 83 spółdzielnie 
rolniczo-handlowe. 48 spółdzielni spożywców. 
27 spółdzielni mleczarskich.

Ten szybki rozrost spółdzielczości na całym 
obszarze Rzeczypospolitej przyczynia się dc 
opanowania sytuacji w rolnictwie, wpływa na 
polepszenie się stosunków aprowizacyjnych 
wsi i miasta.

Jednym z ciekawszych zagadnień porusza-; 
nych na obszarach była współpraca okręgow 
ze Związkiem „Samopomocy Chłopskiej". 
Współpraca ta układa się pomyślnie przyczym 
okręci i oddziały Związku Rewizyjnego s łużą , 
spółdzielniom Samopomocy, Chłopskiej swym 
długoletnim doświadczeniem i wypróbowanymi 
wzorami praktyki spółdzielczej.

Po sprawozdaniach .wice prezydent K. R. N. 
tow. S t  Szwalbe. który jest równocześnie prze­
wodniczącym Komisji Planowania Związku 
„Spotem" wygłosił referat p. t. „Rola spół­
dzielczości w Polsce". Stwierdził on fakt wej- 
śeia „Społem" na inną od przedwojennej drogę, 
drogę oparcia się na szerokich masach, drogę 
wzmocnienia, aktywu gospodarczego, przez 
aktyw  polityczny. Choć „Społem" w swej 
działalności gospodarczej iest bezpartyjne, to 
niemniej'ruchy polityczne, jako zorganizowany 
w yraz wali mas. muszą zna!dować i znajdują 
w „Społem" swój oddźwięk i wyraz.

Podstawą doboru ludzi w „Społem" jest fa­
chowość i korzystne jest jfejawisko, że' wielu 
fachowców o zdecydowanym równocześnie 
obliczu politycznym, przed wojną odsuniętych 
od działalności, dziś pracuje w „Społem".

Jako zasadnicze zadanie Związku „Społem" 
wysunął tow St. Szwalbe cztery postulaty:

1. przeprowadzenie wymiany dóbr gospodar­
czych między miastem a wsią;

2. uspółdzieiczenie małego i średniego prze­
mysłu oraz rzemiosła w formie spółdzielni pra­
cy;

3. zapewnienie -drobnemu rolnictwu poprzez 
spółdzielczość tych korzyści, jakie dawały wsi 
i gospodarce krajowej nieistniejące już ma­
jątki;

4. przetworzenie na organizmy spółdzielcze 
konshtnów i sklepów fabrycznych.

Przestawienie się spółdzielczości do nowej

radcze.
Ze szczupłych zapasów surowca, pozosta­

łych po okupancie, Dvrekcia P. M. T. obsłu­
guje w p'erwszvm  rzędzie w o;sko. a około 
25% wyrobów rozprowadzanych iest wśród 
reszty społeczeństwa. Z okazii święta 1 Maja 
przydzielono robotnikom i pracownikom umy­
słowym. posiadającym karty  żywnościowe 
I kat., z górą 25 milionów papierosów, z cze­
go 3 miliony dla W arszawy. 2.200.000 sztuk 
dla Łodzi i ok. 50 mil. dla robotników na Śląsku.

tvlorzy spółdzielczość1 nowe horyzonty i dzie­
c in y  pracy.

Po referacie w 'ce-prezydenta tow. 5t. Srwal- 
bego zabrał głos_ vice-mmister Skarbu tow. 
D. Kuszewski, który w swym przemówlemu 
dał w yraz przekonaniu, że współpraca „Spo­
łem" z władzami musi się oprzeć na świado­
mości. iż organy „Społem" są nieoficjalnymi 
organami administracji rządowęj w dziale apro­
wizacji.

$zls©$liw«s anUtiega

„PICHON“. | ganizując aparat adm inistracyjny, który

Odradza się życie w Polsce we wszelkich 
jego przejawach.

Płynie świeżym, ożywczym nurtem. Ale 
upiory ponurej sanącyjnej przeszłości stra­
szą jeszcze tu i ówdzie.

Otwiera sive podwoje stara wszechnica: 
krakowska — Uniwersytet Jagielloński. Ale... 
leży przed nami przeznaczona do wypełnie­
nia dla osób nowowstępujących „Kartą reje­
stracyjna dla osób zamierzających po raz 
pierwszy starać się o przyjęcie na Uniwer­
sytet**.

Samo już to sformułowanie jest niezręcz­
ne, gdyż kandydaci uniwersyteccy są dopie- 
'ro „zamierzającymi się starać**.

Gorsze jednak, nizli tytuł, są zaintereso­
wania autorów ankiety.

W p. 1. Dane osobiste jest rubryka -„wy­
znanie**. A poco to? Czy może dla stworze­
nia jakiegoś „num.erus clausus“, czy też na- 
skutek złego przyzwyczajenia?

Ale i w dalszym ciągu ankieta z uporem  
wraca do tej sprawy, bo w p. 3 „Przebieg 
życia od 1 .IX. 1939** znowu zastanawiające 
pytanie: „Czy kandydat(ka) zm ienjał(ła)
wyznanie ( jak?)**.

Radzimy profesorom jak najszybciej 
zmienić szkodliwą ankietę, bo budzi ona w 
społeczeństwie f wśród młodzieży niepokój.

A. W.
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